Po wielu latach przerwy miałem okazję znów spotkać się i rozmawiać z gen. Wojciechem Jaruzelskim. 11 października 1994 roku pani senator Maria Berny, przewodnicząca Rady Wojewódzkiej SDRP, zaprosiła Generała na spotkanie do Wrocławia. Zadzwoniła do mnie i spytała, czy zechciałbym jej towarzyszyć w rozmowach z nim, a także w kilku spotkaniach w większym gronie. Wyraziłem radość i zadowolenie z faktu, że będę miał możliwość zobaczyć się i rozmawiać z tak szacowną osobą. Do siedziby Rady Wojewódzkiej partii socjaldemokratycznej przybyłem trochę wcześniej, by zapoznać się z programem mających się odbyć spotkań. Na godzinę jedenastą zaplanowano dyskusję i rozmowy członków Rady i Zarządu, kilkadziesiąt osób. Spotkanie prowadził Bartosz Kicki, student, przewodniczący komisji politycznej. W pięknych, serdecznych słowach powitał gościa, wybitnego męża stanu, który ocalił kraj, Polskę, przed dramatem narodowym. Po krótkim wystąpieniu Generała rozpoczęła się dyskusja i udzielanie odpowiedzi na pytania. Pytających było wielu. Szczególnie jedno pytanie i odpowiedź na nie zostały zarejestrowane w mojej pamięci. Przedstawiciel Komunistycznej Partii Polski „Proletariat” pytał, co Generał sądzi o tej partii, jej programie? Powiedział wówczas m.in.: Programu waszego nie znam, ale nie wydaje mi się, by to, co tam jest napisane, było możliwe do zrealizowania. Mamy przecież nową rzeczywistość polityczną. Nie można reanimować ideologii, która przegrała w konfrontacji z praktyką społeczną; została odrzucona, bo była utopią niemożliwą do zrealizowania. Kierunek, jaki przyjęła SDRP, jest właściwy, ja go popieram, bo jest możliwy do zrealizowania w polskich warunkach. Lewica ma liczne kłopoty. Ale przekonany jestem, że jest dla niej miejsce tu w Polsce, jest po prostu potrzebna. Tak przecież uważa znaczna liczba Polaków.Następnie pani Maria Berny zaprosiła Generała i mnie na filiżankę kawy. Siedzieliśmy we trójkę przy stole. Generał rozpoczął rozmowę ze mną. Interesował się życiem i działalnością społeczną byłych żołnierzy zawodowych, ich kontaktami z tymi, którzy jeszcze służą. Odpowiedziałem z dużą satysfakcją. Cieszyłem się, że interesują go byli jego żołnierze. Mówiłem o naszej działalności w stowarzyszeniach, że jest duże zapotrzebowanie na społeczną działalność byłych wojskowych. Gospodarz spotkania kilkoma przykładami potwierdziła to, co mówiłem o naszych postawach. Generał był wyraźnie zadowolony z faktu, że oficerowie w rezerwie potrafią się odnaleźć w nowych warunkach, różnych środowiskach. Rozmowę musieliśmy kończyć. Zbliżała się godzina spotkania z czytelnikami, na którym miał podpisywać swoją książkę „Stan Wojenny – Dlaczego?” Wychodząc powiedział do mnie: Zobaczymy się o siedemnastej. – Tak – odpowiedziałem – będziemy czekać na pana Generała. Jednak spotkanie to nie odbyło się. Zebrało się nas kilkaset osób w różnym wieku. Czekamy.Z kolegami i znajomymi wymieniam spostrzeżenia z pierwszego spotkania.

Mija godzina siedemnasta. Generał nie przychodzi. Czekamy dalej, niektórzy trochę się niepokoją. Może zachorował lub coś się przydarzyło. Pół godziny już minęło od planowanego spotkania. Staje przed widownią Czesław Cyrul, jeden z liderów lewicy wrocławskiej. Informuje nas z przykrością i smutkiem na twarzy, że spotkanie zostaje odwołane, Generał nie może przybyć, przebywa w szpitalu. Został uderzony kamieniem w głowę podczas podpisywania swojej książki. W tej chwili jest badany, ma uszkodzone oko. Wszyscy byliśmy zatrwożeni tą wiadomością. Chwila ciszy na sali. Później, kiedy już dotarło do naszej świadomości, co się stało, padały słowa oburzenia. W jakim kraju my żyjemy, a co ochrona robiła w tym czasie. Jak mogli do tego dopuścić! A ten osobnik, napastnik, nie wymienię jego nazwiska, nie zasługuje na to, po prostu stał w kolejce z teczką przed sobą, czekając na podpisanie książki. Tylko zamiast książki ukrywał kamień. Gdy zbliżył się do Generała, jednym ruchem wyjął kamień z teczki i uderzył go.Ten jego ruch trwał sekundy. Zanim ochrona się zorientowała, że to nie książka, lecz kamień, już było za późno. Ten zły człowiek zdążył zadać cios. Obezwładniono go i zatrzymano do dyspozycji prokuratury. Oskarżony został o czynną napaść, dotkliwe zranienie Generała.

Wieczorem miałem wiadomość o stanie zdrowia gen. Jaruzelskiego. Tak się złożyło, że w tym szpitalu pracowała jako dietetyczka moja młodsza córka Ewa. Zadzwoniła do mnie. Polecono jej udać się do niego i ustalić dietę. Cały dzień był bez posiłku, chciano więc podać kolację. Wiedziała, kim jest generał Jaruzelski, dlatego wchodząc do jego pokoju była trochę stremowana. A tu spotkała po prostu, jak mi powiedziała, zwykłego i niezwykle kulturalnego człowieka, ujmującego w kontaktach bezpośrednich z innymi. Widziała, że cierpiał, twarz miał opuchniętą. A on z nią rozmawiał, pytał o rodzinę, ojca. – No widzi pani, jak to bywa w życiu człowieka, nie wiadomo, co go może spotkać w każdej chwili. Miałem planowane spotkanie z mieszkańcami Wrocławia. I nic z tego nie wyszło.Córka po wyjściu z pokoju, jak mi później mówiła, była bardzo wzruszona, zauroczył ją swoją osobowością wobec młodej kobiety. Że tak było, to wyczułem z jej głosu w czasie rozmowy telefonicznej, tuż po spotkaniu z Generałem.I jeszcze jedno spostrzeżenie związane z tym zdarzeniem. Otóż, prawicowa prasa, dziennikarze próbowali usprawiedliwić ten bandycki czyn, popełniony na osobie generała Jaruzelskiego, pisząc że jego podłoże to krzywdy, jakich napastnik doznał za czasów Polski Ludowej. Robiono z niego niemal bohatera. A pokrzywdzony tuż po zamachu oświadczył, że nie wniesie oskarżenia przeciw swemu prześladowcy, mimo iż doznał poważnego obrażenia oka. Potwierdził to też w zeznaniach dla prokuratury, która z urzędu wniosła oskarżenie. Przebaczam temu człowiekowi, ja go oskarżać nie będę – powiedział.Oto wielkość człowieka potrafiącego wybaczyć temu, który go okaleczył na całe życie. Gdyby to spotkało innego polityka, innej opcji politycznej, tej „słusznej”, rzekomo ładnej i szlachetnej, już widzę, co by się działo, jakie tytuły byłyby na pierwszych stronach gazet, protesty, solidarność, współczucie dla pokrzywdzonego. Ale to nie nasz, to on, to ten be. Dlatego tyle głosów, i to poważnych polityków (choć nie wiem, czy poważnych), usprawiedliwiało, broniło sprawcę napadu. Jakież to niemoralne, nieludzkie wręcz, godzące w powszechne nauczanie, znane przykazania. Czyje? To chyba każdy wie, nie muszę wymieniać, kto naucza i każe przebaczać. 
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Powołanie IBN im. Edwina Rozłubirskiego, oddziału wrocławskiego. 

Od lewej – gen. bryg. Zdzisław Barszczewski, autor, generał Wojciech Jaruzelski, ppłk Maciej Musiał, płk Zbigniew Kumoś. 30.09.2004 rok

